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I Moje przygody w persyi.
njyc-Zj s dzienn ików  angie lskich.}

JAKIM SPOSOBEM S T A iE M  SIĘ PO­

DRÓŻNYM.

o jc ie c ,  u c z c iw y  k u p ie c  w  S ta rem  
d u ś c ie  L o n d y n u , zb o g a c iw szy  s ię  p rze z  
u’ ad z ie śc ia  p ię ć  la t  p ra c y  i n a jś c iś le js z e j 
>.i) zŚ^no®ci, s p rz e d a ł s w ó j h a n d e l, z re a li-  
ę,^"ał  m a ją te k  i z a c z ą ł s w o b o d n ie  u ż y w a ć

^fów  pracy sw ojej.
«,ą''8dy n ie  zapom nę , ja k  d z iw a c z n y m  spo­
il-, o z n a jm ił  nam  tę zm ia n ę  w naszym

j  , .e ż y c ia .
t | . ,:,łe in  w ów czas la t  d z ie w ię tn a ś c ie ,  a 

leo d z ie s ię ć  p rz e p ę d z iłe m  w s k le p ie  o j ­

c o w s k im , n ie  d o m y ś la ją c  s ię  b y n a jm n ie j ja k  
o g ro m n y  pos iada  m a ją te k . W y o b ra ź c ie  so­
b ie  ja k ie m  s ię  z d z iw i ł  g d y  p ew nego  p o ra n ­
k u  z a w o ła ł m n ie , m o ją  s io s trę  i naszą m a t­
kę , do iz b y  b ęd ące j w  ty le  s k le p u , i  za- 
s ia d łs z y  z p ow ag ą , r z e k ł  do nas:

— » M o je  d z ie c i,  p rz e d a łe m  nasz h a n d e l 
i  k u p i łe m  dom  w ie js k i o t r z y  m ile  od L o n ­
d y n u . J e n n y , w ie m  że kochasz m ło d z ie ń ­
ca bez m a ją tk u , le cz  z u c z c iw y m  c h a ra k te ­
re m . K u p iłe m  d la  n iego  k a p ita n e ry ą  w  Cold- 
■dreams guards  i  w jd a ję  c ię  za n ie g o  z sze- 
śc ią  ty s ią c a m i g w in e ó w  posagu . J u tro  od­
b ę d z ie  s ię  w ese le .

\ i T y  zaś m ó j synu  b ę d z ie s z  p o d ró ż o w a ł 
d la  p o zn a n ia  lu d z i.  M asz  w  ty m  p u g ila re ­
s ie  d w a  tys ią ce  g w in e ó w ; p o w ró c is z  w ó w - 
czas gdy  c i p o z o s ta n ie  ty le  t y lk o  i le  p o trz e ­
ba  na ko sz ta  p o w ro tu  do  k ra ju .
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»My zaś żono w siądźm y do pięknego ko- 

czyka, który stoi przed bram ą i wraz z koń­
mi je s t  także naszą w łasnością . O dpraw ie- 
iny w esele naszej córki w nowo kupionym  
dom u w iejskim .

„Jedzm y! •>
Ja , moja m atka  i s io stra , m niem aliśm y 

że nasz ojciec rozum  p o s trad a ł, lub że to 
je s t  m arzenie senne. Lecz gdy w yliczył 
m ojej s io strze  posag, a m nie p ien iądze na 
podróż, już  nie podobna było  w ątpić i w e­
soło  pojechaliśm y na wieś.

Po w eselu pom yślałem  o podróży i po­
stanow iłem  zacząć od Szw ccyi. N ająłem  
w ięc m iejsce na okręcie niem ieckim  wy­
chodzącym  pod żagle i pożegnaw szy się 
z rodzicam i udałem  się do portu .

C udzoziem scy m ajtkow ie n iec ierp liw ie  
czekali z czó łnem  przy brzegu. — »C zypan 
je s te ś  S ir John B row n? zapytali się z łą  
ang ie lską  m ową, widząc że przybywam" z po­
dróżnym  m antelzakiem . — „Tak je s t  odpo­
w iedzia łem . — „Płyńm y! zaw o ła li, za tobą 
ty lko  c z e k a ją .« W siad łem  więc na okręt"

II. DOKĄD PDYNE.G
O prócz zw yczajnej słabości m orskiej na 

k tó rą  mocno c ie rp ia łem , nudz iłem  się na 
okręcie, n ik t bow iem  nie m ów ił po ang iel­
s k u , oprócz dw ócb m ajtków  którzy mię 
p rzew ieźli czó łnem , a i tych nie podobna 
by ło  zrozum ieć. Byli to prócz tego ludzie 
prości, g ru b ija n ie , p ijacy. S iedzia łem  więc 
sam otny w m ojej izbedce i ile m ożności 
nie zadaw ałem  się z nikim .
* Z tein w szystkiem  podróż c iąg n ę ła  się, 
a nie w idać było  brzegów  Szw ecyi. P rz e ­
praw a trw ać  m ia ła  dni k ilkanaście , a u p ły ­
nę ło  p rzesz ło  dw a m iesiące. Upom inać się 
o ten zaw ód i k łócić  się z temi p ro s ta k a ­
m i, na nicby ini się nie p rzydało , w ołałem  
cierp ieć  i m ilczeć.

N areście  po d łu g ie j podróży  zb liży liśm y 
się do lądu. S te rn ik  m iejscow y p rzy p ły ­
n ą ł  do o k rę tu , a s łysząc że mówię po an ­
gielsku do dw ócb m ajtków , k tórzy in ię ja -  
ko tako rozum ieć m ogli, p rzy s tąp ił do m nie 
1 rz e k t najczystszą angielszczyzną.

—-"Kochany w spółz iom ku! w inszuję ci 
szczęśliw ego przybycia  do P ersy i!...

"Bo Persyi! zaw ołałem ! do Persyi! J e ­
stem  w Persyi? a leż  m niem ałem  że je s te m  
w  Szwecyi?

R ozjuszony pob ieg łem  do kapitana. Mój 
w spó łz iom ek  stern ik , s łu ż y ł mi za tło in a- 
cza i w y ło ży ł moje zaża len ie .

K ap itan  o tw orzy ł kartę  podróżną i po ­
k a z a ł mi zapisane: S ir  John  B row n ku p iec  
tow arów  jed w a b n ych .

W posp iechu  za ją łem  m iejsce m ojego 
im ienn ika . iM usiałem rad. nie rad  poddać

się m ojem u losow i i um yśliłem  pom e 
lak w ypad ło , zw iedzić P ersyc .

III. GOŚCINNOŚĆ.
Tym czasow o staną łem  w domu s,clll-e 

ka; lecz zaraz nazaju trz  p rzyszed ł do»> 
człow iek  pow ażnej postaci, ubrany  p° 1 ■. 
sku , i o fiarow ał mi gościnność. Był to W 
Anglika od daw na osiadłego w Persyi, ‘ 
zyw ał się Kabul i zam ien ił nazwisko 
gielskie na krajow e. P rzy ją łem  jego ° ' 
re gościnną i poszed łem  z nim d o je& 
dom u. .g.

T en  dom otoczony inuraini tak w yso ' 
mi, iż zasłan ia ły  w ystaw ę, s ta ł  na ustro1 
w głębi w ielkiego dziedzińca. ,

W eszliśm y m aleńką fó rtką , podobądo *° . 
ki w ięzien ia. P on iew aż są to jed y n e  Vł" 
ścia od ulicy, przeto  cudzoziem iec uje*3 
szy po raz p ierw szy  m iasto p e rsk ie , 
wie gdzie się znajdu je , nie widzi b o " 1 
ani gm achów , ani w ystaw , lecz tylko '  J 
sokie i posępne inury stanow iące s d 3 
ulicy. " . , i

Dom gospodarza mojego b y ł pick '
e]m iał dobry rozkład  pokojów . S k ładał 

z k ilkunastu  izb i w ielkiej sali środk°''J
zw anej dyw anem . T a sala leżąca mi? 
dziedzińcem  i ogrodem  , m ia ła  po 1 f 
stronach  szerok ie  okna idące od p°,,( 
wy, do p o sad zk i, zrob ione z kawałj1̂ ,, 
d rzew a zgrabnie u łożonych w wieńce 1 
s łony , między k tóre w praw iono s?;.| 
rozm aitych kolorów . P on iew aż szkło J ,; 
bardzo drogim  i rzadkim  tow arem  W *•' , 
k raju , średn ia  k lassa p op rzesta je  n a s 
szczonym  papierze.

P ersow ie  bardzo lub ią  wodę i dla ,Ceef 
praw ie przed każdym  dom em  m ają obs* , 
ne w odo-zbiory z m arm uru lub alabastr ’ 
pośród k tó rych  w ytryskają ład n e  fonta”^  
Szm er wody m iłym  je s t dla ich uszu- 
m ożna siedzieć od rana aż do w ieczora P y, 
o k n ie , spoglądając na fontannę i pfze 
wając z ia rka  swego różańca. . . i ,

Inne pokoje w dom u gospodarza 
zw ały  się w ięb języku  ba lakua; pod ® 
by ły  piw nice. . w s'1-

W  pierw szym  dziedzińcu znajdow ał? 
boczne oficyny, z pom ieszkaniaini , 
dzoziem ców  średn ie j klassy i dla d c$' 
szów; oraz sta jn ie , sk łady  na słom ę, J‘ 
m ień i p s ia rn ie . ,

K arczm y zbudow ane są podobnym 2® 
bem ; lecz obszerniej i m ają także oZ 
oficyny na kuchnie i łaźn ie .

W ie lk ie  sale harem u przeznacza® pf'j 
d la pana dom u; tam  on jada i cz.ęs1®̂ fi. 
dzo sypia. Je s t to m iejsce zebi’a®, * i1'1 i 
w szystkich żon jego, k tó re  przycbo 
łyclun iast, skoro ty lko  on w nijó2*e'
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I Po k ró tk iej w ieczerzy , pon iew aż ju ż  by- 
a pożno, poszedłem  do pom ieszkan ia  wy- 
,ac2onego dla m n ie , gdzie b y ło  łó żk o  u- 
'Ule na ziem i; p o d łu g  ich zw yczaju.

IV . K Ą P IE L E .
.1 ? 'aza ju trz  rano , gospodarz m ój zaprow a- 

'* ,ni? do kąp ie li pub licznych .
: *'%piele są na jp rzy jem nie jszym  zw ycza- 
hln dla P ersó w . Są naw et p o trzebą , gdyż 
.̂ei’sowie raz  ty lko  w m iesiąc zm ien iają  
le*'Znę. P rócz  tego, re lig ia  nakazu je  uży- 

p le kąp ie li inko pow inność.
*vQpiele persk ie  bardzo  różn ią  się od Ku-

?°Pejskich ; są to obszerne budow y pod- 
sle,r,ne, pokry te  k o p u łą , w k tó re j zrobione 
u. szerokie o tw ory, pok ry te  w iększem i la- 

'pmni a la b a s tru , d la  p rzepuszczan ia‘W? l ła .
<1 Pierw sze sale zazw yczaj są ok rąg łe  i bar- 
j Z(' w ielkie , opatrzone w około ław  karni 
j^ 'jzam i, gdzie rozb iera ją  się kąpiący. W 
■ub
fnJi ł o J 1 . Ł <• • *- J| , ku obszerne  w odo-zbiory z m arm uru

ff a la b as tru , ozdobione fo n ta n n a m i, dla 
^yjemności kąpiących się.
Gdy się już  zu p e łn ie  rozb io rą , zarzucają 
siebie p rze śc ie rad ło ; k tó re  ich o k ry w a ,"ą 

M 
'll)
•o|>
* nie duszą.
*»la t a ,  w ysłana  je s t  taflam i z m arm u-

p l‘iałego, rozgrzanem i w odą c iep łą , kló- 
jj- I'ez u stan k u  na n ią w ylew ają. W głę- 
J  Jest gabinecik  do którego jeden  po dru- 
h''h Wchodzi dla pozbycia się w łosów , co 
i^Jępuje  w m gnieniu oka , p rzez użycie 
^ aSci zrobionej z ziela zw anego w ronie m a- 
h  all)o za jęc za  K apusta  i w apna, rozpusz- 
Qj°,lego w zim nej w odzie. Tą m aścią na- 
ht, laJQ sob ie  części o b ro s łe , a w pięć mi- 

z*’obią się lak g ła d k ie , ja k  d ło ń  u re ­
s', T rzeba  jed n ak że  w iedzieć  jak im  spo- 
jii’ę,n używ a się lej m aści, gdyż niebez-
I,®Czuie by łoby  zostaw iać ją  d łu że j niż 

y -e b a , p rzeg ryz łaby  sk ó rę , a części cia- 
k tórej ją  p rzy łożono  zam ien iłab y  w 

if| ?• P o  je j  użyciu, nie należy także ob-
p"ac się w odą c iep łą .

|ą-.° lej o peracy i, pow raca się do sa l' cie- 
ce(J> gdzie dw óch silnych ludzi będących 
sj(, "likam i m iejscow em i , b ierze  kąpiącego 
|),,'l1, k ładzio  go na posadzce m arm urow ej, 
kij. .°.zy wszy mu poduszkę pod głow ę. W  
tr;i|ly u  po łożen iu  w krótce następu je  obfiła 
taj sPifacya; wów czas dwaj ceru licy  nacie-

' n;,g inaj ą  w szystkie części c ia ła  po- 
l»,i'̂  k ierunku m uszkułów  , ru sza ją  potem  

-v,u staw em . Z razu doznaję się do-
Są Przykrego uczucia , lecz jego skutki 

'yborne. O p e ra c ja  ta je s t  p raw dziw ą

bioder aż do kolan. V chodzą polem  
sali n ap e łn io n e j p a rą ,  tak gorącą, iz o- 
y nie nazw yczajone do n ie j ,  ledw ie że

m ęczarnią d la  tych k tó rzy  je j  po raz pier* 
wszy d ośw iadcza ją ; lecz dobry sku tek  z 
niej w ynikający  o k a z u je , że to je s t  n a j­
lepsze lekarstw o  k ra jo w e , nie bow iem  nie 
nadaje c ia łu  w iększej czerstw ’osci i n ie  
u ła tw ia  lep iej k rążen ia  krw i.

P rzez  ten  czas gdy dw óch ludzi w ysila 
się nad eia łem  jed n e j osoby, trzecia  ciągle 
ją  oblew a c ie p łą  w odą, od stóp aż do g ło ­
wy. Gdy się to skończy, h io rą  rękaw iczkę 
w łosianą  i Iną c ia ło  we w szystkich k ie ­
runkach; zdejm ują  tym sposobem  znaczne 
krążki zw ierzchn ie j n iep o trzeb n e j skóry , 
k tórej pozbycie się tein  sku teczn ie j dopo­
maga zdrow iu , iż u ła tw ia  tran sp iracya . — 
C yrulicy  perscy tak z ręczn ie  um ieją  zdej­
m ować tę m artw ą s k ó rę , bez skaleczen ia  
c ia ła , iż za jednem  pociągnięciem  ręk i, od­
ryw ają kaw ały  d ług ie  p rzesz ło  na stopę, 
i zw ija jące sic pod rękaw iczką  jak  m okry 
papier.

{Dalszy, ciąg nastąpi )

CII W Y T A C Z ( C c rco lep tu s .)

Z w ierze  to należy w yłączn ie  do A m ery­
ki, m niem ają naw et, iż znajdu je  się ty lko 
w części lądu m iędzy dw om a zw ro tn ik a ­
mi. C hociaż nie m usi bydź bardzo  rzad ­
kie, sposób jego  życia ochrania je  od po­
szukiw ań m yśliw ca i n a tu ra lis ly . L ubi m ie­
szkać w g łęb i n ieprzeby tych  lasów , siedzi 
nie poruszone przez ca ły  d z ie ń , i w nocy 
ty lko  w ychodzi na szukan ie  żeru . I w te n -  
czas naw et w ięcej skacze po drzew ach, n i­
żeli po ziem i , lak  w ięc un ika  w zroku 
dostrzegaczy . Nie ma p rze to  nic dziw nego 
że Buflon nie z n a ł go należycie  i że w ie lu  
n a lu ra lis ló w  pom ieszało  je  z C arcajou  in ­
nym czw oronogiem  tegoż sam ego lądu , 
k tóry  także  w d z ie ra  się na d rzew a, lecz 
p rzebyw a w k rajach  z im nych , po lu je  w 
w dzień i rzuca się na w ie lk ie  zw ierzę ta . 
C hw ylacz chociaż je s t  d rap ieżnym , ła p ie  
tylko m ałe  zw ierzą tka , a naw et żaby i o- 
wady. W ie lk o śc ią  nie przechodzi Ż bika. 
Budow a i sposób życia tego zw ierza , od ró ­
żniają go od innych ; na lu ra liści oznaczyli 
go osobnym  rodzajem  pod nazw iskiem  Cer- 
coleptc.s-, z ręczn ie  chw yta się' ogonem za ga­
łęz ie ; ma język  bardzo  d ług i i ruchom y, 
sięga nim w w ydrążen ia  d rzew , w y k rad a  
miód dzikim  pszczołom  i t. d. Do tego 
przydać trzeba, że w p rzedn ich  łap ach  m o­
że u trzym ać, to co obgryzuje, jak  w iew iór­
ka. I’od w zględem  ruchu i zw inności p rzy ­
rodzen ie  bardzo  o bdarzy ło  C hw ytacza, lecz 
nie m oże zn ieść  b lasku  s ło ń ca , z ren ica je - 
go tak się ściąga od św ia tła  , iż w ygląda 
ty lko jak punkcik  czarny . C hw ytacze tem  
są m iędzy czw oronogam i, czein sowy u
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i'»iaźni o najm ilsze  ieslestw a, w jakiem  czuc ,ptaków ; na leżą  do ostatniego rzędu  zw ie­
rzą t m ięsożernych, nie m ają ani odwagi, 
hni przew idyw ania ' i zabijają sw oją zdo­
bycz wówczas naw et kiedy je j ani zieść 
ani schować nie mogą. G łow ę ma dosyć 
m ałą  w stosunku resz ty  c ia ła . M iód lubi 
nade-w szystko i je s t  najgroźniejszym  nie­
przyjacielem  pszczół dzikich . M ało ba r­
dzo zw ierząt z tego gatunku sprow adzono 
do Europy. " Jedno z nich było  w w ędro­
wnej m enaźeryi; szkodziło  mu to , że go 
ustaw icznie budzono w dzień i zdechł w krót­
c e .D r u g i  ży ł d łużej i dosyć się osw oił. 
Z ażera ł się n iezm iern ie . W dzień spał 
zw inięty  w k łębek , a za to w nocy b y ł b a r­
dzo zwinny i ruchaw y.

TADEUSZ CZACKI. 
(Dokończenie.)

W jak ie j prostocie uym uiącej w yraz ił tę 
troskliw ość Oyców i M atek w dozorze do­
mowym, w jak ie j delikatności o k reś la ł te 
naw et b łędy, k tóre rodzą się w cnocie i bo-

rozm aite  względy rodzicielsk iej opieki "-j 
s taw ił. Zdaie się, iż wszystko powiedz’ j

myśli rodziców  w ystaw i.

na obronę w ychow ania domowego i zda"'^  
się uprzedzać słuchających  na jego s lr°^ ł  
gdyby jeszcze w ażniejszych uwag nie<’’ s 
zam iaru p rzedstaw ić. Tak przeinagaj*.g, 

ia za nauka do* .■ 
*" 3ei’|Cwą. R odzicielskie serca, naylep iej

myśli tego zdo ła ją , który  pisząc ich czUŁ"j 
sw oje tak  szlachetn ie  w yraził. Trosk*1 
Rodzice o w ychow anie swych dz iec i, ! 
zcze posłuchają  opisu domowego, uo7'"^, 
jak  je s t narażonym  na n iebezpieczne i s7(]o- 
dliw'e przyw ary , jak um ysł jego w si* 
tności trę tw ieje  i słabn ie . , ^ g ,

»Uczeń nie widzi w doinu tylko s,e v- 
__ i i ______________________i. o"-nauczyciela, rodziców , których inoze

do'"l ić ,  a zawsze u b ła g a ć , patrzy na 11
a'

w ników . jak  na przyszłe  narzędzia' * j,,. 
woli... Sam olubstw o odróżnia g° 0 „,ij'»>•<

U"’nych. M n iem a, że je s t  najlepszym  1 
uczeńszym ; bo nie ma punktu p o ró * "  (I|M 
W szystkie nazw iska um iejętności 
w iadome; ale ich gruntów nie niezna * z-
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między niem i nie wie. Z adziw ia nie 

’’^ 'e ję tn y ch  język iem  nauk, a zyskuje nie- 
P°myślną dla sieb ie  litość  od nczonycli. 
‘na siebie choć nie dobrze; ale nie zna zu ­

p in ie  ziom ków . On w ychodząc z podwo- 
Jow w łasnego dom u, je s t  dla w łasnej zie- 
1,11 i w spółm ieszkańców  praw ie cudzoziein- 

D um nym  jest że mówi językiem  W ol- 
era, R lopsz toka , P e lra rch y , lub M iliona, 

a najrzadzej językiem  Iloracyusza; a le  nie 
?z,1je , że mowy różnych narodów , u ła tw ia - 

tylko w zajem ne m yśli i życzeń tłóm a- 
Czenre: a ogrom ny s łow nik  k ilkunastu  ję- 
*yków, nie je s t  jeszcze  je d n ą  k a rtk ą  loiki, 
a}bo rozdziałem  potrzebnych um iejętności. 
Najczęściej taki m łodzian je s t  próżnym ; bo 
" jż sz a  zasługa  rów ienn ika  nie je s t  mu 
?'iadoma. W ie , że je s t  rząd ; ale  nie do- 
“" jadcza  jego czynnej opieki w badaniu 
0 Jego postępkach , w zachęcaniu i udziale  
*’agród. W stydzić się tylko m oże przed  
Ładzicami, których łz y  łączą  się ze łzam i 
^•eci i odnaw iany dają dowód czu łośc i i 
Nadziei. Lecz opinia pub liczna nie w p ły ­
wa w w ychow anie takiego m łodziana . Przy- 
jazń, zapom nienie o sob ie , dla dobra spo- 
eczności, rzadko m ieć mogą o łta rze  w do- 

laowem zaciszu ; bo nie masz tak ich  wy­
padków i takiego zbioru ludzi row nego wie-
a> jak  w' publicznej szko le .»
P isał uczoną rozpraw ę o narodzie  Izrae l-

8*iih. ( I ) . Do historyi ustanow ień  tego 
*'ai’odu , cze rp a ł w iadom ości z ogrom- 
?/ch d z ie ł Bartoloccego i B łażeja  Ugolina. 
? stęp do tej rozpraw y w span iały  i po­
d a ł y  porządne. Opisawszy p ierw iaslko- 
?'1 tego p lem ien ia  h islo ryą  we czterech  o- 
| / e«ach aż do śm ierci Ju lian a  C esarza, 
j»r.e®li stan Izrae litów  u A rabów , W łochów ,

',szpanów , F ran cu zó w , N iem ców , i W ę- 
p W . M ówi o w ejśc iu  ich do części p o ­
łudniow ej P o lsk i w w iek u  X II-  o s tan ie

1 ośw iecenia, rządzie, p raw ach, prześla-
° ''a n ia c h  i zabobonach.
Mnogie przypisy  do tej rozpraw y dowo- 

niezm iernej pracy  au tora . R ozpraw a
,1 't.araitach w k ilkunastu  kartkach ob jęta
0Władną wiadom ość o nich w yłuszcza. 

h.Na cz te ry  la ta  p rzed  śm ie rc ią  n a p is a ł
l pt’awę, czy p raw o  rzy m sk ie  b y ło  zasa- 

\P P raw  L itew skich i Polskich? (2).

O ) D rukow ana w W ilnie u Zawadzkiego 
1807 in 8vo stronnic 215. Tłum aczoną 
PO Rossyjskn od Bazylego Anaslascwi- 
cza, w rękopiśm ie odad ł Czacki w P e ­
tersburgu  h r: W iktorow i Koczubcjowi, 
’ministrowi interesów w ew nętrznych 1S07. 
Drukowana w W ilnie u Józefa Zaw adz­

kiego ISO!) roku in Svo stronnic 122. 
Mszyli Anastasewicz w roku 1S10 tłó -

N ap isa ł także  rozpraw ę o losach i pra- 
wach xicztw a M azow ieckiego. (3).

Z obow iązku w łożonego od króla S ta n i­
sław a Augusta i w ielu ziom ków m ia ł koń­
czyć dzieje od N aruszew icza zaczęte. .Z a ­
jęty  w ażnem i obow iązkam i u rzędu , wstęp 
tylko do nich przygotow ał-

P rzedsięh io rąc  pisać dzieje rodu  Ja g ie ł­
łó w  w yraz ił, iż k ia m a sądzić o narodzie, 
pow inien razem  sądzić  o w ieku, w k tórym  
pisze, o ludach, k tóre były  temu narodow i w 
mocy lub s ła b o ś c i , bogactw ie i ośw iecen iu  
w spółczesne, pozna dopiero  tym sposobem  
czyteln ik , co u czy n ił ród J a g ie ł łó w , co 
inógł u c z y n ić , a, czego dopełn ić  w jego 
mocy nie było . Śm ierć zaw czesna pozba­
w iła  naród d z ie ła , k tó re  zapew ne byłoby  
godnem  sław y Czackiego.

Ż e b ra ł liczne do history i pism a, klórem i 
p raw dę m ia ł ob jaśn iać i b łędy  obalać do­
w odnie. Z tąd  najw iększe dow cipy zab ie ­
rając  się do p isan ia  dziejów , udaw ały  się 
do niego o pomoc, radę i zasilen ie , jak do 
skarbnicy n iep rzeb rane j bogactw  nauko ­
wych. Nie b y ł zaw istn y m , lecz z zapo­
m nieniem  naw et o so b ie , u d z ie la ł się o- 
św ieceniu  drugich. N ie mam potrzeby wy­
m ieniać tych, co korzystali z jego  rad i po­
mocy. Jedn i już  pub liczn ie  okazali swą 
w dzięczność, a drudzy gdy plony swoich 
badań oddadzą narodow i, nie zata ją  tego 
ź ró d ła , zkąd sw oje w iadom ości czerpali.

W sław iony  pisarz dziejów  rossyjskich 
M iko łaj K arainzyu, zasięgał od niego w ie­
lu historycznych wywodów i u d z ie la ł 
mu naw zajem  swoich badań uczonych. 
Niech słow a pow tórzone uczonego Karain- 
zyna, oddadzą hołd  jego poszukiw aniom  
w odkryciu praw dy i w ielb ien iu  cnoty. 
«Goi li w ie zajm ujem y się jednym  przedm io ­
tem , (słow a są K arainzyna) dla sław y i ko­
rzyści w spólnej ojczyzny, kocham y praw ­
dę i cnotę, gdzie ją  znaleśdź m ożem y. D zie­
jo p isa rze  wolni do przesądów  łączą  się 
zw iązkiem  b ra te rs tw a . W tyin duchu ści­
skam rękę badacza dziejów  i w zajem nego 
uściśnienia p rag n ę .» R io tak m ów ił, szano­
w ał nankę i cnotę w Czackim , a ludzi ca­
łego  św iata u zn aw ał za braci.

P io tr  S tefanow icz W ału jew  rzeczyw isty  
tajny R adzca, S enato r, N aczelnik zgrom a­
dzenia czuw ającego nad zachow aniem  s ta ­
rożytnych pajniątek w M oskw ie, i trudniący 
się ich opisem , znając rzadką b ieg łość T a ­
deusza Czackiego w śledzeniu  dawnych 
dziejów , w ezw ał go do w spólniclw a prac 
za przyzw oleniem  M onarchy.

N ajdrobniejsze szczegóły  dziejów  L iw iju-

m aczył ją  dla S peiańskicgo dyrek to ra  
kommissyi praw i o d d a ł mu rękopism .

(3)- Drukow ana w Krzem ieńcu 1811 r .
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sza, Tacyta i Sallusly jusza p am ię ta ł. L u b ił 
odczytyw ać history.'} H um e, R obertsona i 
G ibbona, i często z nich myśli przyw odził. 
M ia ł dar tłum aczen ia  się nadzwyczaj rzadki. 
0 każdej rzeczy bez przygotow ania ozdo­
bnie  rozp raw ia ł. W  porów naniach i k reśle ­
niu obrazów by ł w ielce trafnym. Sczęśliw ie 
po łącza ł dokładność z krótkością. N ikt czu­
lej zasług nie w ie lb ił, n ik t cnoty w przy­
jem niejszych  n ies law ia ł obrazach.

Z n iew ypow iedzianą pracą, trudnością  i 
nak ładem , zgrom adził pam iątki w ieku Ży 
gm unlów , porozpraszane w k ra ju  i za 
granicą, w ydarł tę pastw ę molom i sple- 
śn ia łości, i w sk rzesił pam ięć w ielu p ra ­
w ie za ta rtą . Jedn i pisarze zupełn ie  zapo- 
m nieni, zostaw ali w prochu, drudzy ledw ie 
z imion byli znaiom i. Pracow icie zebrana 
H ystory ja Po lsk iej L ite ra tu ry , nie mieści 
w  sobie w ielu dz ie ł rzadkich n iezm iern ie, 
znajdujących  się w Poryckim  księgozbiorze.

Uczeni p rzeglądający  ten skarb  najdroż­
szy pam iątek  narodow ych, uznali go bydź 
jedynym  w ca łe j Europie. Żadna księga nie 
b y ła  m u obojętną, w szystkie rozczy tyw ał 
z uwagą. Na każdej niem al op isa ł osno­
wę, i czyn ił uwagi we względzie języka i 
rzeczy. Stać się one mogą w ielką pom o­
cą piszącym. Z ebrany  ogrom wiadomości 
roz leg łych , m ia ł w przytom nej pam ięci, a 
w posiedzeniach i szkołach , rozpraw iając  
nieprzygotow anie z najw iększą dok ładno ­
ścią o w ielo rak ich  przedm iotach , s łu ch a ją ­
cych zdum iew ał.

Jak i duch re lig ii, co za dobroć serca, po­
w odow ała nim w spraw ie oświecenia! Jak  
usilnie p ragnął, aby ze ź ród ła  naukiB O G A , 
w ylew ało  się szczęście na m łodzież. Czys­
tość tych chęci,św iadcząn iew ątp liw ie  te s ło ­
w a pow iedziane w obliczu najcnotliw szego 
z pasterzów . (1). B łogosław  lej szkole. 
P rzyjin ie  T w órca ukorzone serca nasze 
w hołdzie przez tw oje św ięte ręce. Jego 
to jes t dzieło , z którego się cieszysz. Racz 
bydź pewnym, że póły tylko pragniem y je ­
stestw a lej szkoły , póki ją  relig ia i cnota 
oznaczać będą. N iech zam ieni się w opu­
szczone zw a lisk a , jeże li stanie się p rzy ­
bytkiem  występku.))

Ogrom zatrudn ień , których pam ięć naj­
szczęśliw sza ledw ie objąć m oże, siły  jego 
w yniszczał. Mogę śm iało  pow iedzieć, iż 
nie m ia ł wzorów w gorliw ości i podobno 
naśladow ców  nie znajdzie.

W życiu domowem przekonyw ała  się 
fam ilia  i stająca się najznakom itszą ozdo­
bą wyboru i pożycia, (2) o pełnych szlache­
tności postępkach. W tej żyw ości, jaką

(1) JW JX . Cieciszowskiego Biskupa Dycce- 
zyi Łuckiej i Zytoiriirskićj.

(2) JW . z Dębińskich Barbara Czacka.

m iał z p rzy rodzen ia , nie po rusza ł się 
inysłjego  nagłą popędliw ością, ale wszędz,e 
szukał słuszności i praw dy, wszystko U' 
m ia ł trafnie rozeznać i osądzić, a przez 10 
nie u b liża ł tej pow adze , na k tórej s ła " 'a 
w ielkiego człow ieka polega. W szystko mó­
w ił otwarcie; bo nic nie m ia ł w sercu, cfce* 
goby nie s in ia ł w yjaw ić. N ajm ilej zawsze 
w ynurzał wdzięczność czyniącym poińoj 
w w ielkich swoich zam iarach. Rów nie by* 
z g łosu, jak z w ejrzenia szacow ny. Sama do* 
bro lliw ość b y ła  Jego zacnością, sama ł*1 2' 
godność w ro zp o w iad an iu , uprzy jem niał3 
chw ile domowych posiedzeń. Często W za­
m yśleniach byw ał roztargnionym . Na n*e* 
ludzkość, z d ra d ę , niew dzięczność i sp ła'  
wy niegodne cz ło w iek a , o b u rza ł się n |C' 
z in iern ie , i bez w zdrygnienia mów ić o nic*1 
nie m ógł; ale osobiste urazy dobrotli**',e 
przebaczał. W  rozryw aniu niesnasek  i p°" 
jednan iu  serc zagniewanych m ia ł pociechę 
jedyną. D ziw nie b y ł łaskaw ym  i m iłosier­
nym. Ubogich ludzi użaleń  chętnie w y s ł11' 
ch iw ał, a spraw iedliw ości n ikom u nie od­
m aw iał. Dla krw i sw ojej w y lew ał się Z 11' 
chuciami najlk liw szem i serca. T rafnym  bj 
w wyborze przyjació ł, i w yw iązyw ał s i ę '1’’ 
uprzejm ością dozgonną. P rzy jm ow ał cb?' 
tn ie  porady; ale i zdania sw oje mocno p°' 
p iera ł; bo wszystko praw dzie pośw ięcał, »3' 
w et i m iłość w łasną. M ógł się w praw dz'e 
om ylić jak o  człow iek; a le  czystość pob>1 
dek, sam e naw et om yłki wyinaw iać mógł*1' 
Szczodrym  by ł w pochw ałach  nieskażoi>e 
go podłością życia, i o kim raz pow ziął d° 
bre m niem anie, tego złość i potw arz upośl^  
dzić przed niin nie m ogła. W szystkie? 
s łu c h a ł, a m ało  czem u w ierzył. M ająl<i 
jego b y ł otw artym  na zastępow anie p^ 
trzeb tej szkoły . Tyle z jego dobroczynny cl_ 
ofiar, celu jącej w naukach  m łodzieży, b>‘,1 
ło  udoskonalenie w uniw ersy tecie  W ile^  
skiin. Pow odow ała nim w ielka m i , 
chw ały; ale jak  drogiemi okup ił ją  dzieA  
mi z u tra tą  m ajątku swego i życia, cboc’‘ 
m iał do walki, n ietylko złość i nie".ia 
mość, jak  sain w y ra z ił, ale naw et sa
om yloną cnotę przed oczywa
W szelak ie gorycze o s ład za ł, wsz

sw oje'1'1;
ii-a-
pi/O W eodności p rze łam yw ał hasłem  poczci 

serca i oświeconego rozum u. si?Kio czy ta ł dz ie ła  Jeg o , zdum iew a- y 
nad mocą inyśl.i i w y rażeń , a pozna" 
G o , do w yobrażenia głębokiego ,'° zl5 ,,u' 
p rzydaw ał piękniejszą jeszcze zaletę  
jącć j ludzkości. Mogęż stosow niej 
wyrazów X iazccia wymowy na uwielb 
Rzym ianina cnotliw ego? gdy w ty 11’ <r(J o' 
kim opisie widzę praw dziw y Czackie^^,^ 
brąz: »Fuit iiie vir, cum foris elan<\> 
domi adiniraudus: neque rebus esl e* ”, 
gis laudandus quain instilu lis  doi»e!>l
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le inne były mowy, nie inne myśli i pi- 

s>na w domu jego, jak tylko o praw ach, o 
POl>inikach starożytnych i o nauce. Quae 
1,1 >Ua dumo d iceb an lu r, quae cogilaban- 
Ur) quae lilleris m andabantur? ju ra , monu- 

lł1enta m ajorum , omnis sapientiae ratio , o- 
lnnisque doctrinae.n

Nieszczęsne i bolesne wypadki zgon J e ­
łopo przed z iły.

W okropnościach wojny wystawującej 
°braz smutnego spustoszenia i nędzy, czu ł 
1 swoje dolegliw ości i tych, z którym i bliż- 

łączy ły  go związki. C ieszył więc tro- 
ski swoje życzliw ością drogich i swojem 
sumieniem. Ula ustaw icznej pracy, zby­
tniego natężenia um y słu , nagle odbywa­
nych podróży podczas ciężkich i zaraźli­
wych chorób, ustaw ać zaczął na siłach. P o ­
spieszał z Żytom ierza do Dubna, na orze- 
z"'ienie i ulgc trosk swoich. Ledw ie sia­
dał w tein m ieście, gw ałtow na choroba za- 
Czę ła  się zwinagać. Szóstego dnia roz­
stał się z tym św iatem  na ło n ie  najb ie­
l s z y c h  1 ekarzów. M ocny w w ierze, cier­
pliwy w nadziei, s tan ą ł z ufnością przed są.
dein Przedw iecznego Pana.

Podług  woli osta tecznej, zw łoki jego 
sprowadzone były  do Porycka, i w grobie 
Przodków złożone.

Rękopisma Tadeusza Czackiego-
1. Uwagi o handlu , z Angliią, P o rta  Ot- 

toinańską i innemi N arodam i. 2. Opis 
°brad sejmowych we dw unastu dniach M ie­
siąca M aja 1790. R oku. 3. Obrona Zy­
gmunta Augusta. 4. O urządzeniu reko- 
dzielni. 5 Prawo dla m iast krym inalne; 
składa się ze dwóch części. W pierwszej 
nkazuje rozm aitość przew inień i przewód 
Prawny; w drogiej wyszczególnia kary wy­
stępków. 6. P lan inapy jeneralne j. 7 O 
droiyznie zboża, i środkach do jej zm niej­
szenia 8. O sianie jeneralny in  oświecenia 
^ube rnii W ołyńskiej i o środkach u rządze­
nia i upow szechnienia nauk uczynione do­
niesienie 1S04 r. 9. Urządzenie Gimnazyum 
w ołyńskiego w mieście Jego Jm perator- 
skej Mości Krzem ieńcu i wszystkich innych 
nstanowień przy tym Cim nazyjum , projekt 
Podany do rozwagi, a potem  do N ajw yższe­
go potw ierdzenia. 10. O rokoszu szlachty 
Pode Lwowem 1537 11. Rozpraw a o cyga­
nach. K o łłą ta j tak w ie lb ił to pism o, iż pra­
gnął j em ieć swoim utw orem . L ist ze Stoł- 
Poado Tad: Czackiego. 12. O sztuce men- 
r 1Cznej. 13. W yłuszczenie  przedm iotów  

°*ninissyi sądowej edukacyjnej. 14. Mo- 
4 przy dokończeniu biegu Nauk szkolne, 

y? W Cim nazyjum  W ołyńskiem  IS08. 15-
stęp do historyi Polskiej. 16. W stęp Mo- 

y pochwalnej Chreptow icza. 17. O sla- 
^slyce Polsk iej. 18. W ypisy z rozm aitych

pisarzów , ściągające się do Dziejów . 19. 
Listy do najznakom itszych Osób w N aro­
dzie i za granicą.

Dzieła Drukowane.
1. Mowa miana w im ieniu Kom inissyi 

kruszcow ej do S tan isław a A ugusta "1785 
in 4. 2. O dpow iedź na pism o G rum erta,
czy JP . Zugboer m oże bydź um ieszczonym  
w liczbie posłów  M onarchów? 1787. in 8. 
s. 107. 3. Reflexyie nad uszkodzeniem  dia
K rajów  Polsk ich  w ynikającein z zaniedby­
w ania handlu , pochodzącego z m niej uw a­
żania po,-uczonej nad Gdańskiem  opieki 
1790 in 8. stronic 30. 4. U spraw iedliw ie­
nie sic na Sejm ie w m ateryi kupna pałacu  
P osłow i cudzoziem skiem u 1791 5. M owa
w m ateryi m ennicznej na Sejm ie 28 W rze­
śnia 1791 w W arszaw ie w drukarn i Micha* 
ła  G roella in folio. 6. M owa w czasie 
pierwszego zasiadania na koinńiissyi skar­
bu koronnego Rocha z Głogowy Kossow­
skiego jako Podskarbiego W . koronnego 
im ieniem  tejże  koinmissyi miana 14. L u­
tego 1791. Roku. 7. O L itew skich i P o l­
skich praw ach, o ich duchu, źrzódłacli, 
zw iązku i o rzeczach zaw artych w p ie r­
wszym S tatucie  dla L itw y 1529. w ydanym  
w W arszaw ie IS00. R: w drukarn i J .E .G  
Ragoczego in 4to dwa Tom y. 8, R ozbiór 
dziejów N arodu Polskiego przez p ier­
wszych dwóch Pisarzów  M arcina G alla  
i W incentego K adłubka, znajduje się w  
Tom ie 1. Pam iętn ika Dm ochowskiego 1S01 
od karty  183 do 197.

PARYŻ I PARYŻAN1E w r. 1835. 
Przez panią Trollope, ^ugielkg. 

( w y c ią g  d r u g i) .

L I S T  X X X .
Ze wszystkich k o b ie t, k tóre poznałam  

w Paryżu; ta, co podług  zdania mego przed­
staw ia najdoskonalszy wzór w ytw ornej 
francuzki, je s t  to pani R ecam ier; ta  sam a 
pani R ecam ier, k tórą przypom inam  sobie 
iż w idziałam  w L ondyn ie , nie śmiem po­
wiedzieć jak  w iele lat tem u, przedm iotem  
powszechnego uw ielbienia. I rzecz zadzi­
wiająca! je s t  niein dotychczas. D aw niej 
znałam  ją  tylko z w id z e n ia ;  pokazywano 
mi ją  jako najpiękniejszą kobietę w całe j 
Europie; lecz teraz poznawszy ją  osobiście, 
pojm uję jakim  sposobem  to się d z ie je , iż 
w dzięki, zwykle tok u lo tn e , u niej trw ają  
dotąd. P raw dę m ówiąc, jes t ona wzorem 
w szelkich powabów. Pow szechnie uw aża­
na je s t za doskonałość w u łożen iu , obej- 
ściu , pow ierzchow ności, u b io rz e , g ło sie , 
wymow ie i nie m ogłabym  w y m yśleć lepsze­
go sposobu nadania ostatecznego wykształ-
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cenią m łodej p an ien ce , jak  podając jej 
sposobność naśladow ania każdego ru ch u , 
każdego słow a pani R ecam ier.

Nie zaprzeczoną je s t  rzeczą, iz przysw oi­
ła  sobie m nóstw o ta len tów  i w dzięków , 
k tóre w ystarczyłyby na u tw orzenie  tłu m u  
zachw ycających kobiet. Nie w idziałam  nigdy 
francuza, któryby nie p rz y z n a w a ł, że cho­
ciaż kobiety jego  narodu  św ie ln ie ją  w dzię­
kam i, do nich tylko samych należącem i, w’ 
ogóle mniej daleko pięknych kobiet jes t 
we F rancy i niżeli w Anglji; dodaw ał j e ­
dnakże: nqaand unc Franpaise su mele d'etre 
jo lie , ellc ust furieusement jolie.u S łow a te 
sa najstosow niejsze w rzeczyw istości i do­
w cipne w w yrażeniu. P iękna F rancuzka 
je s t może najp iękn iejszą kob ietą  na całym  
św iecie.

P iękność pani R ecam ier czyniła  ją  n ie­
gdyś cu d em , a te ra z , gdy przeby ła  w ie k , 
w którym  piękność najwyższego szczytu do­
sięga, jeszcze  bardziej zadziwia: gdyż w ąt­
pię aby kiedykolw iek więcej obudzała  po- 
dziw ienia jak  w lej chw ili. Spieszą za nią 
tłu m am i, je s t  kochaną i szacowaną od l i ­
cznego grona najpierw szego paryzkiego 
tow arzystw a , do którego liczą  się n a js ła ­
wniejsi francuzcy literaci.

W szyscy uznają że jej wieczory są tak 
zachw ycające jak  osoba, a łącząc mój głos, 
z głosem  ogółu , chlubię się razem  i w dzię­
czna jestem  żetn na nie zosta ła  przypusz­
czoną. Lecz m ówiąc o społeczności Paryz- 
kiej , nie podobna om inąć rysu  tak  mocno 
uderza jącego , jakim  je s t salon pani R eca­
m ier. Umie ona martwym  naw et przed­
m io tom , użyczyć wdzięków .

W e wszystkich tych przedm iotach oddycha 
wykończona wytw orność nadającaim  powab, 
którem u o p rz e e s ię  niepodobna. Bywałam  
często w salonach tak obszernych , iżby 
pom ieściły w sobie cały je j apartam ent, 
lecz zawsze nie ty le mię uderza ły , przy 
całej w sp a n ia ło śc i, jak  jej powabny sa lo ­
nik w l'Abbaye-aux-Bois. D raperye z b ia­
łe j jedw abnej m a te ry i, delikatny odcień 
b łę k i tu ,  tak lubo łączący  się z n im i; 
z w ie rc ia d ła , k w ia ty , wszystko to razem  
nadaje tem u salonowi p o zo r, cudnie zga­
dzający się z piękną jego m ieszkanką. M o­
żna by m niem ać, że sama pani Recam ier 
o b ra ła  na zawsze b ia łą  odzież, gdyż nigdy 
nie nosi innego ubioru ja k  tylko św ietnej 
b ia łośc i, i prawdę mówiąc m ięszanina w szel­
kiego innego k o lo ru , zdaw ałaby się św ię­
tokradztw em  obok w ytw ornej delikatności 
je j  osoby.

P. R ecam ier przyjm uje co rano m ałą  licz­
bę p rzyjació ł. O dw iedziny te odbyw ają się 
codziennie od czw artej do szóstej przed 
obiadem . U niej byłam  przedstaw ioną pa­
nu de C h a teaub riand , którego odtąd mia-

łam  przyjem ność częściej tam napotyka0’ 
przyjem ność k tórej pew no nigdy nie 1 
pomnę. .

Grono byw ające u pani Recam ier, nl° 
nie je s t licznein , a rozm owa zawsze by* 
powszechną. Gdym tam b y ła  pierwszy ” 
z córką, zasta łyśm y, jak mi się zda ję , 
dnę tylko damę i ze sześciu ineżczyzO’ 
których liczbie b y ł także i Pan de C»3 
leaubriand . W spaniały  obraz Gerard3 ’ 
powzięty ze szczytną śm iałością i z w . 
ściw ą jem u doskonałością wykonany, zaJ 
m uje jedną  ścianę lego wytwornego _s3. 
łonu. Przedm iotem  tego obrazu jest h  
ry n n a , w chwili poetycznego natch” '6' 
n ia ; trzym a lu tn ię  w re k u , a skronie *” , 

-Uwieńczone lauraini. Gdyby nie tegocze, 
sne ubiory  otaczających ją  o sób , inę2” 
by ją  wziąść za Safonę. Nigdy ta nami?!”* 
kobieta szczylniej odm alow aną nie by’3.’ 
z m ocniejszein uczuciem  w zniosłej poezj1' 
z w ytw orniejszym  wdziękiem  niew ieści1*1'

W idok tego arcy dz ie ła , na tu ra ln ie  zWt0, 
c ił rozm owę na panią de S tael. Opo"*3, 
dano je j przyjaźń z panią R ecam ier i 
czypliw ą odpow iedź uczynioną pewne**11 
m ężczyźnie, który siad łszy  między nie”1! 
dw om a, dosyć n iedorzecznie odezw ał Si?' 
nZnajduję się teraz pom iędzy dowcipei” ■ 
p ięk n o śc ią !— N ieposiadając jed n e g o , 3” 
drugiej,»— odpow iedziała pani S tael. ,

D ow iedziaw szy się o ich przy jaźn i, * 
rzystała in  ze sposobności, aby się zapyt3<\ 
czy pani S tael isto tn ie m ia ła  zam iar od*”3 
lować się w osobie Rorynny.

— »Bez w ątp ien ia ,— odpow iedziała  w*’. , 
dusza pani S tael na jzupełn ie j je s t rozw i”1* 
tą w R orynnie.a ,

Potem  obracając się ku obrazow i, do”1 
ła :  »Te oczy, są oczami pani Stael.« .<■.

P o k aza ła  m iniaturę , w ystaw iającą 
przyjaciółkę w całym  blasku m łodości, 
w ieku, w którym  zapew ne jeszcze nie z*1 
ła  się z panią R ecam ier. W  istocie, oc ' 
m iały  barw ę i wyraz n a tc h n ien ia , k l0 ,̂ 
G erard nadał K orynnie. Lecz artysta p 
s iad a ł zbyt wiele gustu, lub na zbyt **’3O 
odw ag i, aby dalej posunąć podobieńst'' 
G rube wargi i krótki podbródek praw 
wej Sybilli, zm ienione zostały na p ł01.’1,^  
w to w szystko , co tylko piękność kob*e , 
może m ieć naju łudniejszego . W iek, ę 
w skazują rysy, p rzedstaw ione w mi*” * tl. 
rze , nie osobliw e daje w yobrażenie 0 
ście wówczas panującym . G łow a u t1” ,̂., 
na a la T itu s, um ieszczona je s t  na p°P 
siu i ram ionach , rów nie ■ ogołocony0 .ak 
wszelkich ozdób, lecz nieco olylszy0’1’ 
u W enery  M edycyjskiej.

(Dalszy ciąg nastąpi.),
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